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A TERAZ DO ROBOTY
W ybory do Sejmu awodawczcgó s*j 

już p o ta  nam i. iaK. I > by*o d'> pr^fcwid/.e-
i.jj przyniosły o*v zdecydow ane zw ycę- 
st?  o zblokow anym  S tronn ic tw om  C,’e, iKv- 
k raiycznym  i Z w u zk c :,i Zawodowym- 
S i” ; przebieg w yborów  w ysiza*. ż«* n^.-id 
nas?, dojrzał ca łkow ici; do tego pow ażne­
go aktu państw ow ego Kie było pow aż­
niejszych w ypadkó /  zakłócenia spokoju i 
porządku.

W ybraliśm y /.a ty m  Sejm, k tó ry  pow ie­
rzy rządy w państw ie przedstawic.elom  o- 
becnego rządu z w yjątk iem  działaczy PSL. 
Jes t rzeczą oczywistą, że nie na  ty m  ko­
niec. Właściwa praca te raz  dop ie ro  na do­
b re  musi się zacząć. Zdecydowaliśmy, że 
przew odzić w tej pracy  będą nam ludzie 
pracy, nie dow odzi to  wszakże że będą oni 
w stan ie  w ykonać ją sami.

W ykonanie p lanu trzyletn iego nie da- się 
zbyć „urzędow aniem “ . M oże być osiągnię­
te  jedynie dzięki zw iększonym  1 zgodnym  
w ysiłkom  całego świata pracy. W  każdym 
szczególe, na każdym  odcinku te j pracy, 
na każdym  stanow isku musi być zw ięk­
szona wydajnóść, zw iększona musi być nie 
ty lko  pod względem ilości, ale ulepszać 
m usim y rów nież je j jakość. N ie m oże być 
mow y o oglądanie się, czy  o w ahaniu: na­
ród w ybrał drogę po k tó re j m a kroczyć i 
zgodnie kroczyć nią musi. N ie  m a i nie 
może być u nas miejsca dla próżniaków  i 
zaw odow ych m alkontentów . C i wszyscy 
co oczekując na w ynik w yborów  wahał-' 
się jeszcze i nam yślali, obecnie muszą, 
c h c ą  c z y  n i e  c h c ą ,  p rzyłączyć się 
do większości narodu  i nie m ogą tu  po­
m óc żadne w ykręty . Żaden uczciwy czło­
wiek nie m oże pow iedzieć, że glosował tak 
a nie inaczej pod presją, bow iem  presja ja­
ką na społeczeństw o w ywierały ugrupow a­
nia bloku rządzącego w  dobrze pojętym  in ­
teresie państw ow ym , była tego rodzaju, że 
w żadnym  w ypadku n ie w ykluczała m ożll' 
wości przeciw staw ienia się jej chyba, 
że op ó r pochodziłby ze s tro n y  ludzi ob­

ciążonych grzecham i wobec praw a, O j­
czyzny i społeczeństw a.

M ożliw ym  jest, że  gdybyśm y wybrali 
Sejm złożony z większości ze zw olenni­
ków  PSL na k ra j nasz spadłby deszcz zło­
ta  i dob ro b y t stw orzy łby  się sam z n icze­
go. M oże są naw et ludzie k tó rzy  w  to  
wierzą.

Lekcja jednak ja k ą  o trzym aliśm y od 
h isto rii każe nam liczyć jedynie na własne 
siły i ty lk o  wielką pociechą — gwiazdą 
przew odnią naszych wysiłków , niech będzie 
świadomość, że cały tru d , cały poży iek  z 
tego  tru d u  pójdzie na nasze dobro.

Za krw aw y p o t polskiego inteligenta, 
robo tn ika  czy chłopa nie będzie h^lał ro­
dzim y czy zagraniczny kapitalista.

A ZA TEM  D O  RO BOTY!

W  szkołach i p racow niach uczonych, w 
biurach i urzędach, w  handlu, rzem iośle i 
fabrykach musi się rozpocząć i trw ać w y- 
ś c i g  p r a c y .

Przyszłość nasza leży w  naszym  .ręk u . 
Z chw ilą gdy własnym tru d em , wysiłkiem 
w łasaych rąk  i mózgów w ypracujem y lep­
sze ju tro  dla w szystkich pracu jących  Po­
laków — dow iedziem y światu, że N aród 
polski dojrzał już całkow icie i zajm iem y w

ŁAŃCUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ
Zam iast w ieńca na tru m n ę  śp. M ieczy­

sława Skrońskiego zł rooo, oraz jako po­
dziękow anie dr. Tadeuszowi G inko za po ­
m oc udzieloną naszym dzieciom  zł 500 na 
odbudow ę G im nazjum  i L :ceum  w P-le 
składają

K rystyna i Tadeusz Kowalewscy

rodzinie Z jednoczonych narodów  należne 
nam  miejsce.

N iedoceniono bow iem  naszego bezprzy­
kładnego bohaterstw a i jedynego w dzie­
jach świata męczeństwa w latach  m inio­
nej w ojny. T e w artości są szacow ane baJ- 
dzo  nisko na  rynku  św iatow ym . W  połą­
czeniu jednak ze zdolnością do  długo — 
falowego, celowego i m ądrego wysiłku dla 
w łasnego dobra i tam te  przysłow iow e na­
sze zalety  znajdą należy tą ocenę.

A ZA TEM  D O  R O B O T Y !

N iech  odbyw a się ona w  braterskiej ser­
decznej i radosnej atm osferze. Różnice w  
środkach i sposobach m uszą zniw elow ać 
się z czasem — im  prędzej to  nastąpi ty m  
lepiej. Zarzućm y w zajem ne urazy. P rze­
baczm y sobie te  przew inienia jak ich  że­
śmy się przeciw  sobie — Polak przeć.w  
Polakow i — . dopuścili a nad całą naszą 
p racą niech będzie patronem  m ajestat po l­
skiego praw a.

T  K.

Nieoficjalne 
wyniki wyborów

W arszawa (API). W edług p row izo rycz­
nych obliczeń podział m andatów  w sejmie 
przedstaw iać się będzie następująco (łącz­
nie z  okręgów  i listy państw ow ej):

Blok S tronn ic tw  D em okratycznych 383 
Polskie S tro n n ic tw o  Lud. 27
S tronn ic tw o  Pracy 17
PSL „N ow e W yzw oleń.e 13
B ezpartyjni K atolicy 3
D zika l.ista Ludow ców  1
Podbiał 72 m andatów  z Listy Państw o­

wej system u H ondtfa jest następujący: 
Blok S tronn ic tw  D em okr. 66
Polskie S tronn ic tw o  Lud.
S tronnic tw o P racy  2
PSL „N ow e W yzw olenie“ 1

IM SZYBSZA SPŁATA DANINY NARODOWEJ
-  TYM  W IĘ K S Z A  JEJ  S I Ł A  T W Ó R C Z A !
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„SPOŁEM“ A INICJATYWA PRYWATNA
A czkolwiek 90 proc. ludzi, 90 proc. 

przepracow anego czasu zużyw a na zaspo­
kojenie swoich potrzeb , nie m ożna jednak 
zaryzykow ać tw-erdzenia, że one są głów­
nym  m otorem  wszelkich poczynań czło­
wieka. Skom plikow ana natu ra  ludzka, 
przepo jona jest na wskroś pierw iastkiem  
duchow ym , ideowym , i ten  zawsze w 
chw ilach ważniejszych w ysuw a się na czo­
ło. Idea łączy ludzi w narody, idea rodzi 
bohaterów , idea tw orzy  historię. W szelkie 
dzieło, wszelkie zam ierzenie, choćby naj­
lepiej obm yślone i przygotow ane, ale po ­
zbawione jakiegoś celu pozam ateriałnego, 
nigdy nie p rze trw a dłużej, jak przez okres 
jednego pokolenia. Szczególnie jaskrawo 
uw idacznia się to  tam , gdzie masy b iorą 
udział jako czynnik  aktyw ny.

Spółdzielczość, choć nosi w yraźnie ce­
chy ruchu  ekonom icznego, jednakow oż w 
założeniach swoich od samego początku 
miało m ocno, swoistą postaw ę ideologicz­
ną. N ajbliższy cci, w  postaci zaspokojenia 
po trzeb  m aterialnych, blednie zawsze wo­
bec ogólnych, szerokich i śm iałych zało­
żeń tego 1'uchu. D ostarczenie spożyw cy 
taniego i dobrego tow aru  pierwszej po- 
rzeby, schodzi właściwie do rzędu środka, 
p rzy  pom ocy k tó rego  m a się przebudow ać 
cały gmach gospodarczy j społeczny świa­
ta. W idoczne to  jest już w statucie tk a ­
czy roczdelskich, jako skrom ny apel do 
podnoszenia m oralnej s trony  swych człon­
ków  w duchu altru istycznym , rów nież zaś, 
k :edy ruch zaczął zataczać szersze K r ę g i ,  

hasło przebudow y „starego św iata“ wysu­
nęło się na  naczelne miejsce program u. (J- 
rabianie mas nastro jonych altruistyczn-e, 
um ’< jących nie ty lko  w spółzaw odniczyć ale 
i zgodnie w spółpracow ać ze sobą, miało 
dać w rezultacie w ynik końcow y „R zecz­
pospolitą Spółdzielczą“ , w ym arzoną jako 
jeden żywy organ.zm , o jednym sercu i 
jednym  prądzie krw i.

M arzenie z  zasady piękne i niebudzące 
chyba u nikogo najm niejszych zastrzeżeń, 
realizowane jednak w praktyce, w ywołało 
wiele n ieporozum ień i kolizji. Jako  now y 
program  w walce o należne sobie m iejsce 
w społeczeństwie, napo tkało  na swej d ro ­
dze dw óch rywali — przeciw ników : pań­
stw o i liberalnie nastro jonych kapitalistów . 
Dla pierwszego stanow iła spółdzielczość 
ze swym in tegralnym  program em  nowej 
Rzeczpospolitej niebezpieczeństwo pań­
stwa w  państw ie, dla drugiego — groź­
nego konkuren ta , wyciągającego m iliono­
we bezczelne ręce po  dorobek ich osobi­
stej pracy  i zabiegów. T am  gdzie spół­
dzielczość ograniczyła się do zakładania 
drobnych  kas pożyczkow ych (poznańskie), 
tam  gdzie najśm ielszym  jej celem było po­
móc biedakom , nic tykając b ro ń  Boże 
ty c h  właśnie, co najczęściej liczbę owych 
biedaków  pom nażali, tam  nie budziła ona 
nigdy żadnych zastrzeżeń, ale gdzie odw a­

żyła się sięgnąć pod pokryw kę u ta rtych  
fo rm  w spółżycia — tam  staw ała się na­
tychm iast kijem w m row isku. N a  alarm 
biła prasa kapitalistyczna, sypały się ostre 
zarządzenia państw ow e, od spółdzielni od­
w racał się każdy, k to  jako  ta k o  czuł się 
finansow o, k to  choć parę groszy chował 
we własnej sakiewce, myśląc, że ma do 
czynienia ze śmiałym rebeliantem , sięgają­
cym chciw ym  pazurem  po  cudze. Jako 
przykład  m oże posłużyć właśnie polskie 
„Społem “ przed  w ojną, atakow ane z wie­
lu stron , chociaż, m im o swego dynam izm u

Przykazania Spółdzielcy
1) Szanuj w  każdym  człowieka

2) Czyń wysiłki by dopom óc słabszemu

3) Oceniaj spraw iedliw ie każdą pracę

4) Krzew cześć dla zdobyczy ku ltu ry

5) Szanuj odm ienne poglądy i przez ich 
poznanie um acniaj w łasne

6) M ierz ludzi w edług ich czynów, a nie 
słów

7) Zabiegaj gorliw ie o  własne sprawy, 
ale stawiaj pow yżej ich dobro  ogółu

8) W szelkie obow iązki spełniaj planowo, 
gorliw ie i p rzestrzegając punktualności

9. N ie  szukaj przew agi nad Innym, lecz 
na każdym  k roku  staraj się pom nażać do ­
b ro  powszechne

10) M nóż zastępy spółdzielcze, przez 
własne oddanie się spraw ie, przez  własną 
pracę w ytężoną i przez życzliw y stosunek 
do otoczenia.

Z. Chmielewski

w ogólnym  obrocie stanow iło  śmieszne
0,35 proc.

Dzis.aj, kiedy dzięki sprzyjającym  wa­
runkom , Społem rozrosło  się do rozm ia­
rów  potężnej instytucji, zdolnej napraw dę 
wpływ ać na bieg życia gospodaazo-spo- 
h-cznego, kw estia w zajem nego stom nku 
państw a, spółdzielczości i popularnej „ in i­
cja tyw y p ry w atn e j“, stała się zagadnienem  
pierw szorzędnej wagi. „Społem “ ze swy­
m i 300 placów kam i hurtow ym i, 180 za­
kładam i przem ysłow ym i, 2.500.000 człon­
ków  i obro tam i, przekraczającym i 40 m i­
liardów  zło tych , stanęło do zorganizow a­
nia now ego ładu, jako rów norzędny p a r t­
ner wobec poczynań państw ow ych i p ry ­
w atnych. Jako  trzeci co do wielkości w 
święcie Zw iązek Spółdzielczy, po ZSRR.

i Anglii, n ic  jest ju ż  kopciuszkiem . Dzięki 
w ytężonym  wysiłkom  Zarządu, zaczyna 
zadanie swoje spełniać coraz lepiej i po 
pierwszych zgrzytach , nie un iknionych 
pf/cy pow staw aniu każdego w ielkiego, n o ­
wego dzieła, w yrabiać sobie zaufanie mas, 
ta k  bardzo  po trzebne dla jego  pracy. 
Z g rzy ty  i nieporozum ienia pow stały  nie 
na tle  nieudolnej czy fałszywej akcji „Spo­
łem “ , bo do jego zam ierzeń ideowych 
n ik t na ogół zastrzeżeń  nie miał 1 n ie  ma, 
ale raczej z samej sytuacji pow ojennej. 
„Społem “ w zięło na swoje bark i n ie­
wdzięczną spraw ę przydziałów  i  k o n ty n ­
gentów , k tó ra  nigdy nie była popularna. 
Społeczeństw o odstaw iające w ytw ory  swo­
jej pracy i pobierające sk rom ne tow ary  
reglam entow ane nie doceniło  trudne j roli 
„Społem “ w ty m  dziele i całą swoją żółć 
wylewało i w ylew a na nie, jakby ty lk o  o- 
no ponosiło  odpow iedzialność za b rak i w 
zaopatrzeniu  czy opóźnienia. C o  gorsza
— „inicjatyw a p ry w atn a“ , w ykorzystując 
m om ent, zaczyna przedstaw iać „Społem “ 
jako o lbrzym i walec, k tó ry  w  najbliższej 
przyszłości, zgniecie w szystko, co spotka 
na swej drodze. P ierw szą ofiarą będzie o- 
czywiście n iew inny obyw atel kupiec lub 
przedsiębiorca.

W  takiej atm osferze rusza do  sta rtu  nowe 
„Społem “ w  nowej Polsce. A tm osfera niez­
b y t przyjem na i... z g run tu  fałszywa. Bez­
w zględnie „Społem “ ma śmiałe i daleko 
idące założenia ideowe, bezwzględnie bę­
dzie dążyło do ich urzeczyw istn ienia i ma 
na to  wszelkie dane, ale nigdy te  założenia 
n ie godzą w  in teres pryw atny  jednostki. 
Przeciwnie — ruch spółdzielczy stw orzyli 
ludzie dla swej sam oobrony, dla podnie­
sienia swej stopy życiowej 1 ogólnego do­
chodu społecznego. „Społem “ nie ty lko , 
że nie zarzuciło  te j idei, ale dzięki swej 
potędze, daje podstaw y do ostatecznego 
wcielenia jej w życic. N ie m iało 1 nic m a 
zam iaru gnębić człow ieka, pracującego w 
jakim kolw iek zawodzie uczciw ie i rzetel­
nie „Społem “ zwalcza i zwalczać będzie, 
w m iarę swych sił i możności, tych , co 
zechcą być szkodnikam i społeczeństw a, 
tych , co żerują na słabości drugiego. 
Żaden przedsiębiorstw a uczciw y, nie po­
trzebu je się obawiać. D la nich zawsze 
znajdzie się miejsce w społeczeń­
stwie społem owskiego współdziałania. ^Spo­
łem “ tak ich  ii gdy nie potępiało i n>e
zwalczało, — zw alczało ty lk o  wszelką
lichwę, v 'szelki nadm ierny zysk. O d za­
rania swego istnienia chce służyć in te re ­
som spożyw cy (a któż/ n ie jest spożywcą?) 
i dla dobra jego interesów  powstało.

I Zarząd i każdy świadom y społem o- 
wiec rozum ie 1 docenia w artość in icja ty ­
w y pryw atnej. Dała ona nieraz doskona­
łe dow ody swojej w artości we w szystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i społecz­
nego. M ogły w praw dzie zaistnieć tu  i
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CZY ZNASZ PLAN TRZYLETNI!
M inister Inform acji1 i P ropagandy W idy 

W irski wygłosił w  W arszawie przem ów ie­
n ie  poświęcone osiągnięciom  i perspek ty ­
w om  rozw ojow ym  te chn ik i inform acyjnej 
w  Polsce. Podajem y je  w  skrócie:

— D zięki w spółczesnej technice p rze­
noszenia inform acji, człow iek w iąże się 
ściślej ze społeczeństw em . A by spraw nie
i szybko obsłużyć społeczeństw o m us. ono 
korzystać z dobrze zorganizow anego apa­
ratu  inform acji. D o tyczy  to  w szczegól­
ności społeczeństwa polskiego dlatego, że 
jako naród  i jako państw o znaleźliśmy sie 
na zakręcie h isto rii i to  co m ogło się w y­
dawać jeszcze n .e  ta k  daw no za rację sta­
nu państw a i narodu, dzisiaj nią n ie  jest, 
gdyż inne są zadania naszego społeczeń­
stw a, inny jego ustró j i inny układ sił na 
świecie.

— D obra i praw dziw a Inform acja po ­
trzeb n a  jest dlatego, że jesteśm y społe­
czeństw em  będącym  w trakcie  odbudow y 
życia gospodarczego i ku lturalnego. P er­
spektyw y, p ro ste  drogi w idoczne dla po­
lityków , działaczy i k ierow ników  życia 
państw ow ego, w inny d o trzeć  do świado­
m ości najszerszych mas narodu, k tó re  bo ­
rykając się z trudnościami: dnia codzien­
nego muszą uzyskać wiedzę o tym , do 
czego dążym y i co osiągniemy. D obra in ­
form acja pow inna być dw ustronna. Musi 
ona inform ow ać obyw atela n ie ty lko  o 
stanie prac, perspektyw ach i osiągnięciach 
rządu, ale też musi inform ow ać rząd o bo­
lączkach obyw ateli.

ow dzie ob jaw y w ybujałej, n ieprzem yśla­
nej spółdzielczości, m ógł jeden czy dzie­
s iąty  lokalny kacyk spółdzielczy przepo­
wiadać pow olną śm ierć kup .ec tw a p ryw at­
nego, czy p ryw atnej przedsiębiorczości, 
ale należy ich trak tow ać  jako szkodników  
ruchu spółdzielczego. T acy  i „Społem 1“ i 
całej spółdzielczości zrobili najgorszą przy" 
sługę, i albo już znik li, albo znikną w  naj­
bliższej przyszłości z te ren u  społem o­
wskiego.

N ow a Polska ma być krajem  harm on ij­
nego współdziałania trz ech  czynników  — 
państw ow ego, spółdzielczego i p ry w atn e­
go. K ażdem u z n*ch w ydzielony je st o- 
sobny dział pracy  w budow ie now ej rze­
czywistości. Są i .będą jeszcze przez pe­
w ien czas n ieporozum ien ia na tle kom pe­
tencji i rozgraniczenia prac, ale z biegiem 
czasu znikną one całkow icie, jeżeli ty lko  
zaistnieje atm osfera zrozum ienia i w spół­
pracy. T ę  atm osferę chce w pierw szym
i i  - zit w ytw orzyć „Społem'*, jak} t /y n -  
1:ik po iiedn i pom iędzy państw em  a je d n o -1 
stKą, chce być lojalne i tw ó rcze  dla pań- 
stw ,i_ i.yinocze/nie rzetelne i pizyci.irne
d 'a  każdego obyw atela, bow iem  jak pisze 
Stanisław T h u g u tt: „O chrona małego
człowieka jest najistotniejszym , najbar­
dziej charak terystyczną cechą spółdziel­
czości“ . J- Sz.-

— P otężnym i ram ionam i dobre j in fo r­
m acji — oprócz prasy — są: film  i radio.

— Rzucę kilka cyfr:

O SIĄ G N IĘ C IA  I PERSPEKTYW Y 

FILMU
— Przedsiębiorstw o „Film  Polski“ roz­

poczynając działalność nie dysponow ało 
żadnym  aparatem  w ytw órczym  i ty lko  
niewielką ilością ocalałych k ino teatrów  
Dzisiaj dysponujem y 519 kinam i, 
now oczesnym  ate lier film ow ym  w  Łodzi, 
zaopatrzonym  we w szelkie apara ty  i urzą­
dzenia, techniczne, pracow nie i sale syn­
chronizacyjne. Zbudow aliśm y dw .e tabryki 
sprzętu  kinotechnicznego. P roduku ją one 
reflek to ry  film ow e i sp rzę t uzupełniający. 
P rodukcja  seryjna aparatów  projekcyjnych 
rozpocznie się w roku b ieżącym  i obliczo­
na jest na 400 p ro jek to rów . S tw orzenie 
bazy m aterialnej produkcji kosztow ało du­
żo wysiłku 1 energii- O becnie, po debiucie 
„Z akazanych piosenek“ przystępujem y do 
p rodukcji film ów  długom etrażow ych, k tó ­
rych będziem y w ypuszczać rocznie 20—
25. W  planie rozw oju  sieci k in  w  okresie 
1947— 1949 przew iduje się u ruchom ienie 
dalszych 365 k in  stałych o raz  1 jo  objaz­
dow ych.

D W A  M ILIO NY  R A D IO  A B O N EN TÓ W

— N ie  m niejsze sukcesy osiągnęła w 
Polsce radiofonia. O gólna m oc radiostacji 
wynosi 103,5 kilow atów . W  odbudow ie 
znajduje się radiostacja toruńska. R ozpo ­
częte zostały w stępne prace nad budow ą 
cen tralnej radiostacji w W arszawie.

— Z arejestrow anych radioodbiorników  
jest 340,528. M iesięcznie rejestru je  się o- 
koło 1000 słuchaczy. W szystkie radiostac­
je z w yjątk.em  krakow skiej pow stały z 
gruzów . T rzy le tn i Plan przew iduje bu ­
dowę radiostacji cen tra lne j o  m ocy 200 
kilow atów , gmachu centralnej rozgłośni 
radia, rozbudow ę radiostacji w Poznaniu, 
w W rocław iu, w G dańsku i Szczecinie. 
Przew idziana jest budow a io-c io  kilow a­
tow ej radiostacji w Białym stoku względnie

Lublinie. P lanuje się budow ę cen trum ; 
kró tkofa low ego oraz stacji u ltrak ró tk o -- 
falow ych w  W arszawie, w  Łodzi, w Poz-: 
naniu, K atow icach i K rakow ie a także 5-cio 
kilow atow ej doświadczalnej stac ji te lew H  
zyjnej.

— W  dziale radiofonizacji przew iduje 
się zawieszenie w ciągu 6-c-u la t 725 000 
głośników  m ieszkaniow ych na 18,600 km  
linii przew odow ej. Liczba radioabonentów  
osiągnie w  w yniku Planu T rzyletn iego  
i.Soc.ooo,

R Y N EK  W Y D A W N IC ZY
C entra łny  Zarząd Państw ow ych Zakła­

dów G raficznych, k tó ry  z ram ienia pań­
stw a prow adzi gospodarkę przem ysłem  po­
ligraficznym  posiada 274 zakłady d ru k ar­
skie i za trudn ia  8,050 pracowników". Dzię­
ki osiągnięciom drukarstw a posiadamy już

w chw ili obecnej nakłady książek i czaso­
pism wyższe niż w okresie przedw ojennym  
N ależy podkreślić, że podstaw ą dobrej in ­
form acji je st i będzie polska prasa.

W  każdym  przełom ow ym  okresie h isto ­
rii uw ydatn ia  się żyw y ruch  um ysłow y w 
społeczeństw ie. R uch  te n  znajdu je i u  nas 
trw ałe  podstaw y. Jestem  przekonany, że 
w  w yniku osiągnięć Planu T rzy letn iego  w 
te j dziedzinie w  spółczesne zdobycze cy­
wilizacji w  zakresie książki, radia • filmu 
d o trą  do każdej chaty.

KOLE<JJ&IłZ££ Z  P IŁ Y  
W  SY B G O E 2C Y

W dniu 12 b. m . z okazji 28-ej rocznicy  
istn ienia ZZK  w Bydgoszczy Załoga G łó­
w nych W arszta tów  K olejowych I. kl. w 
Pile urządziła najazd na Bydgoszcz. Sy­
beryjski m róz  nie odstraszył praw ie
2.coo-cznej rzeszy naszych kolejarzy, k tó ­
rzy  z ork iestrą  na  czele p rzy  dźw iękach 
skocznych melodii specjalnym pociągiem 
pojechali na Zjazd.

P o przybyciu  do Bydgoszczy W arszta­
tow cy  nasi czw órkam i z transparen tam i w 
dłoniach pod  w odzą naczelnika inż. J- 
Kwapiszewskiego oraz Z arządu Koła ZZK  
przem aszerow ali do W arsztatów  Głów ­
nych w Bydgoszczy, gdzie w pięknie ude­
korow anej sali odbyła się uroczystość.

N a podium  honorow ym  zajęli miejsca 
N aczelnik, jego  zastępca ob. Żebrowski, 
prezes ZZK  K oło 2 Jasiński i sek re tarz  Ba- 
lik.

P rzem ów ienia wygłosili: v ice-dyrek to r
ob. Filipowicz, ob. Żukow ski, p ro f. W inie- 
w icz oraz  d y rek to r M essing z M. K. Z po­
za kolejarzy przem aw iali: W ojew oda Po­
m orski W . W ojew oda i P rezyden t miasta 
Bydgoszczy T w ardzick i.

W szyscy m ów cy podkreślali w ielki u- 
dzlał kolejarzy w osiągnięciach obozu de­
m okratycznego  w yrażając jednocześnie swe 
uznanie dla m ądrej i celowej po lityk i 
Rządu Jedności N arodow ej.

W  zw iązku z nadchodzącym i W ybora­
m i do  Sejmu uchw alono jednogłoście re­
zolucję stw ierdzającą, że kolejarze odda­
dzą swe głosy na listę N r  3.

N a zakończenie uroczystości odśpiew a­
no „C zerw ony S ztandar“ i R o tę . Poczym  
nasza o rk iestra  odegrała u tw ór p rzy ję ty  z 
pon tan icznym i okrzykam i:

„ N I E C H  Ż Y J E  P I Ł A ! “
W spólny posiłek w stołów ce i pow ro tna 

podróż do Piły zakończyła te n  dzień ko ­
lejarzy. S. Z.

K IN O  „Z O R Z A “
O d poniedz.ałku, 27 b. m. „D om  Ban­

kow y“ film  p ro d u k c ji francuskiej.
P oczątek seansu w dnie pow szednie o 

godz. 18-tej.
W niedzielę o  15-tej, 17-tej i 19-tej.
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Przedruk z „Wieści“

N A  Z N O J N E J  D R O D Z E  K
I. PR ZED  D W O M A  LA TY

G dy przed dw om a la ty  Polska zaczęła 
rzucać znienaw idzone ja rzm o okupanta, 
gdy wyzwalała się w ogniu bohatersk ich  
w alk naszych i sprzym ierzonych wojsk, nie 
zdawaliśmy sobie dokładnie spraw y, jaka 
będzie Jej przyszłość, jak  ułożą się nasze 
stosunki w ew nętrzne [ k to  uchw yci stery  
•aszych  rządów .

W  czasie 6. ciężkich lat okupacji, 
w yim aginow aliśm y sobie -złudny św iat po ­
jęć 1 nadziei, k tó re  wielu z nas łączyło z 
Londynem , skąd-'nadaw ano płom ienne au­
dycje. W yobraziliśm y sobie, że w raz z 
wolnością i klęską N iem iec faszystowskich, 
pow staną u nas odrazu  najlepsze w arunki 
iyc ia , najpełniejszy dobrobyt.

W yobrażaliśm y sobie w ogóle bardzo 
w iele j doznalim y w pew nym  stopn iu  ro z ­
czarow ania. K raj nasz zdew astow any i 
splądrow any przez m ściwego okupanta, 
nie ty lk o  n ie  dał nam  odrazu dobroby tu , 
lecz nie m ógł n aw e t początkow o zapew ­
nić nam zaspokojenia naszych niezbędnych 
potrzeb . I to  była rzeczywistość. Tw arda 
rzeczyw istość, z k tó rą  ze tknął się cały 
nasz św iat ko lorow ych m iraży  i u ro jeń .

N a tle  te j now ej rzeczyw istości u jrzeli­
śm y  n ie  jedno  w nowym świetle. Zaczęli­
śm y  zastanaw iać się nad wieloma spraw a­
mi, o  k tó ry c h  nic m yśleliśm y p rzed tem . 
Zaczęliśmy w nikać w isto tę  faktów  i wy­
darzeń, k tó rą  daw nie j przedstaw ialiśm y 
sobie m ylnie lub jednostronnie. Zaczęliśmy 
D o z n a w a ć  praw dę.

W  św ietle te j  praw dy jasną stała się dla 
nas an tynarodow a p o lityka  rządu londyń­
skiego 7. całą jego p seudo-patrio tyczną fra­
zeologią.

Sytuacja, w jakiej znalazł się nasz k ra j 
po w yzw oleniu  n ie była wcale łatw a. B arba-1 
rzyńscy okupanci pozostawili po sobie 
zgliszcz;, i popio ły . Stanęły przed nam i 
liczne i trudne  zadania.

N ie ulękły się ich jednak 4 S tronn ic tw a 
D em okratyczne, k tó re  ujęły władzę i w 
h isto rycznym  Manifeście L i p c o w y m  opar­
ty m  na trw ałych podstaw ach wolności i 
dem okracji nakreśliły  now e drogi dla na­
szego k ra ju .

T w órcze siły dem okracji rozpoczęły 
w ytężoną pracę nad odrodzeniem  naszego 
Państw a, nad zaprow adzeniem  porząd­
ku i spraw iedliw ości. Praca ta  trw a nadal, 
ciężka i żm udna.*

II. N A SZE O SIĄ G N IĘ C IA

Dziś, gdy oglądam y się w stecz, n ie  m o­
żem y nie dostrzegać ogrom u dokonanych 
przez nas prac. Każda dziedzina naszego 
życia, każdy zakątek  naszego kraju zna­
czą się tw órczym  wysiłkiem  naszego ro­
bo tn ika, chłopa i in teligenta pracującego. 
G dy przed  dw om a la ty  ukonsty tuow ał się

Polski K o m ite t W yzw olenia N arodow ego, 
P ierw szy Tym czasow y R ząd R zeczypo­
spolitej, stanęły przed  nim  ogrom ne [ roz ­
legle zadania.

P ierw szą rzeczą było zaprow adzenie 
porządku, za tarc ie  śladów okupacji, na­
znaczenie w ładz adm inistracyjnych, u ru ­
chom ienie fab ryk  i w arsztatów  1 zapew­
n ien ie  m inim um  egzystencji szerokim  
rzeszom pracującym . N astępnym  zadaniem  
było przerow adzenle podstaw ow ych re­
form  społecznych a mianow icie: reform y 
ro lnej i nacjonalizacji przem ysłu. T rzecią  
z kolei w ażną rzeczą było w  m iarę posuwa­
nia się wojsk, zajm ow anie pozostałych 
ziem  polskich i objęcie w ładzy na Z ie ­
m iach  O dzyskanych, p rzyznanych  nam 
h isto rygzną uchwałą K onfer. Poczdam ­
skiej. M łody dem okratyczny  nasz rząd 
p rzy  współudziale p a r tii po litycznych i 
społeczeństw a w ytrw ale przełam yw ał wszy­
stkie początkow e trudności.

Jeżeli uzm ysłow im y sobie, że w  Polsce 
w szystko było wówczas zniszczone, że u- 
n ieruchom ione były nasze fabryki, z ru j­
now any tra n sp o rt, ograbione gospodar­
stw a rolne, że dosłow nie w szystko trzeba 
było tw orzyć  od podstaw , zrozum iem y 
ogrom  te j pracy. Dziś, po dwu latach, 
k ra j nasz zm ien ił zupełn ie ówczesne swoje 
oblicze. O żyw iły się m iasta, fabryki za- 
tę tn iły  w artk im  ry tm em  pracy, w szędzie 
w idać ruch, te m p o  i odbudow ę. Zaludni­
ły się nasze miasta i wsie na Z. O ., rozpo­
częły swą pracę w szystkie nasze p o rty . 
P rodukujem y, w yw ozim y i przyw ozim y, 
u trzym ujem y jak najszerszy k o n ta k t z za­
granicą. Z każdym  miesiącem  zaznacza 
cza się u nas w zm ożona praca i postęp. 
W eszliśmy już w drugą, ko le jną fazę o d ­
budow y i rozkw itu . Sumując w szystkie 
dotychczasow e w ynik i i osiągnięcia bez­
stronnie m usim y przyznać, że O bóz D e­
m okracji Polskiej zdał ch lubnie swój pier­
wszy egzam in.

III. Z naczenie D em okratycznego  Rządu

A żeby zrozum ieć doniosłość i znacze­
nie dotychczasow ych osiągnięć, postaw ić 
sobie musim y jedno py tan ie: czy jak iko l­
w iek inny rząd n iedem okratyczny  byłby 
w stanie dokonać tych  w szystkich prac? 
O dpow iedź będzie p rosta: nie!

Przede w szystkim  dlatego, że tylko 
praw dziw ie dem okratyczny  rząd mógł 
przeprow adzić podstaw ow e reform y spo­
łeczne, k tó re  wyzwalając Polskę od uci­
sku kapitalistów  i obszarników  pchnęły 
Ją na now e drogi najbardziej w szech­
stronnego rozw oju. Są n im i: refo rm a 
rolna, i unarodow .enie przem ysłu. W  na­
stępnych rozdziałach zajm iem y się bardziej 
szczegółow ym  ich om ów ieniem , tu  jednak 
w ypada zaznaczyć, że ty lk o  dzięki una­
ro d o w ie n i przem ysłu i oddaniu ziemi

chłopom  byliśm y w stan ie  podołać ogro­
m ow i początkow ych prac.

Jasnym  to  zresztą być musi dla każde­
go, bo gdyby fabryki pracow ały nie dla 
narodu  a dla kapitalistów  i gdyby w ich 
rękach znajdow ały s.ę kluczow e pozycje 
naszej gospodarki narodow ej, natu ralną 
konsekw encją tak iego  stanu  rzeczy, by­
łaby u nas skrajna nędza, albo uzależnie­
n ie od obcych dostaw  i obcych kapitałów , 
jak to  było p rzed  1939 rokiem .

D o czego to  wówczas doprow adziło  — 
dobrze wiem y. M usim y przyjąć, że te raz 
byłoby podobnie. N a  szczęście ci ludzie, 
k tó rzy  przez an tynarodow ą i k ró tk o ­
w zroczną po litykę spowodow ali naszą 
klęskę w  1939 roku zostali od rządów  na 
zawsze odsunięci.

O bóz dem okracji polskiej p rzeprow a­
dzając podstaw ow e przem iany społeczne 
dokonał dokonał podw ójnego zadania.

Po pierw sze usunął odw ieczną niespra­
w iedliw ość społeczną, pow tóre dał krajow i 
trw ałą podstaw ę niezależności gospodar­
czej, a co za tym  idz ie  i politycznej.

IV. R eform y społeczne, a) rolne.

Podstaw ow ym i czynnikam i na drodze 
do stw orzenia i u trw alenia nowej spo­
łeczno-politycznej s tru k tu ry  Polski były: 
reform a rolna i unarodow ienie przem ysłu.

G dy zastaniaw .am y się nad refo rm ą 
ro lną stw ierdzić musim y, że n ie  była ona 
czymś zupełnie now ym . Słyszeliśmy o 
niej w ie lok ro tn ie  jeszcze przed  w ojną. 
Pam .ętam y, że w Polsce przedw rześnio- 
wej istniały- naw et początkow o pewne 
próby jej przeprow adzenia, w szystko jed­
nak kończyło  się ty lk o  na p ro jek tach  i 
„dobrych  chęciach“ . C h łop  polski okła­
m yw any p rzeróżnym i obiecankam i, zw ąt- 
p-ł w końcu w możliwość jej realizacj’. 
Bo czyż było m ożliw e przeprow adzenie 
reform y ro lnej w Polsce p rzedw rześn io - 
wej, w k tó re j w ładza i decydujący wpływ 
na w ew nętrzne spraw y kraju  spoczywały 
w rękach n ielicznej grupy obszarników  i 
w yzyskiwaczy?

Czy było możliwe usun.ęcie odw iecznej 
niespraw iedliw ości społecznej i oddanie 
z iem i praw ow itym  jej właścicielom, chło­
pom , skoro  ziem ia ta  była w posiadaniu 
w ielkich właścicieli skupiających całą 
władzę w swym ręku? O czyw iście, nic! 
Jasną jest rzeczą dla każdego, że obszarnik 
eksploatujący ziem ię i zarazem  w yzysku­
jący pracę chłopa, nie zechce nigdy n ik o ­
mu jej zw rócić. D o p ie ro  dzięki objęciu 
władzy przez siły Polskiej D em okracji 
m ożna było  tego dokonać. I tu  s tw ie r­
dzić dziś m usim y stanow czo, że jakkol­
w iek reform a rolna stanow i naturalny  
w ynik  odw iecznych pragnień uciem iężo­
nych mas chłopskich, przeprow adzona 
została ty lko  dzięki jednom yślności i soli­
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J Ś W I E T N O Ś C I  P O L S K I
darnem u działaniu w szystkich dem okra­
tycznych p a r tii, a szczególnie Polskiej 
Partii R obotniczej.

H is to ria  zresztą uczy nas, że ty lko  
w tedy gdy chłop po tra fił zespolić swe dą­
żenia w yzw oleńcze, z w yzw oleńczym  ru ­
chem  polskiej klasy pracującej m ożliw ym i 
były jakiekolw iek osiągnięcia. G dy jednak 
chłop  polski za tracił k o n ta k t z klasą ro ­
bo tn iczą staw ało się to  szkodliwe, i n ie­
bezpieczne w pierwszej linii dla chłopa.

A żeby w pełni ocenić właściwe znacze­
n ie  refo rm y ro lne j przypom nieć sobie 
musim y, jak  żył przed  w ojną chłop polski 
i w czyim  ręku znajdow ała się wówczas 
ziem ia. N a  podstaw ie przedw ojennych 
danych statystycznych dow iadujem y się, 
że z ogólnej ilość. 34 m ilionów  mieszkań­
ców, ponad  20 m ilionów  żyło na wsi, co 
stanow i przeszło 60 % ludności. Z  tego 
w ynika, że Polska była krajem  w ybitn ie , 
rolniczym . Potw .erdzają  to  zresztą dane 
statystyczne naszej ogólno - narodow ej 
p rodukcji. P rodukcja ro ln icza  była prze­
ważająca.

Z ogólnej ilości 38 m ilionów  ha ziem i 
44 %, a w ięc blisko połow a należała do 
19 tysięcy rodzin  w ielkoobszarniczych, 
zas 56 % do 3 m ilionów  200 tysięcy ro ­
dzin chłopskich, co obejm ow ało ponad 21 
m iLonów  ludzi. Z  tychże danych w yn i­
ka, że na jednego chłopa przypadał 1 ha 
ziem i, zaś na jednego członka rodziny ob- 
szarnieżej 145 ha.

C yfry  te  świadczą najw ym ow niej o 
w ielkiej niespraw iedliw ości społecznej pa­
nującej w Polsce przedw rześniow ej. T aki 
stan  rzeczy m iał ogrom ny w pływ  n ie  ty l­
ko  na życie chłopa, w pływ ał on rów nie 
siln .e na ca łokształt naszego życia ogólno- 
państw ow ego, w szczególności zaś na n a ­
szą gospodarkę rolną. Blisko pól obszaru 
Polski w  ręku obszarników , oznaczało 
um ieszczenie praw ie połow y naszego do ­
chodu narodow ego w kieszeniach 160000 
ziem ian, podczas gdy d rugą połow ą m u­
siało się dzielić 21 m ilionów  chłopów . 
R ezu lta tem  tak iego  nierów nego podziału 
była nędza, zacofanie 1 ciem no ta  duchow a 
mas, k tó re  to  cechy stały  się przesłow io- 
w ym i dla naszej wsi, szczególnie na 
w schodzie kraju. M usim y tu  rów n.eż 
nadm ienić, że natu ralnym  następstw em  
tego było ogrom ne p rzeludn ien ie  wsi, 
w yrażające się cyfrą 8 m ilionów  ludzi. 
Jeśli po rów nam y przedw ojenną naszą p ro ­
dukcję rolną z produkcją innych państw  
w E urop ie, w idzim y odrazu , że staliśmy 
dosłow nie na szarym końcu. G dy w  Pol­
sce przeciętna produkcja pszenicy w yno­
siła z ha j. 1  q roczn ie, w N iem czech  p ro ­
dukow ano ponad 21 q, w Czechosłowacj.
17 q, w D anii 30 q, naw et w ŁotwLe p ro ­
dukcja była wyższa, gdyż w ynosiła 15 q, 
P odobnie zresztą  jeśli chodzi o  produkcję 
ży ta i z iem niaków  pozostaw aliśm y w tyle

za J inym i. Jeśli porów nać jeszcze p rze ­
ciętny  dochód roczny 2 ha w  różnych 
krajach Europy, s tw ierdzić  m usim y, że u 
nas był on najniższy. N p. w Szwajcarii 
1000 zł, w Czechosłow acji ponad 350 zl, 
w N iem czech ponad 4 5 0  zł, u nas niecałe 
150 zł.

W szystk.e te dane najw yraźniej wska­
zują na nasze zupełne zacofanie, spow o­
dow ane istn ien iem  u nas najbardziej n ie­
rów nego podziału ziemi.

R eform a rolna przekreśliła w zupełno­
ści dotychczasow ą niesprawiedliwo, ć, dała 
chłopom  ziem ię i dała im  podstaw ę lep­
szego życia. Są w praw dzie jeszcze tacy, 
k tó rzy  z rozrzew nieniem  wspom inają 
■czasy przedw rześniow e, k tó rzy  zapom ­
nieli w ciągu długich lat okupacji o  wszy­
stk ich  przdw ojcnnych brakach, zachow u­
jąc w  pam ięci ty lko  jaśniejsze strony  ów ­
czesnego życia. T ym  w szystkim  przy- 
pom nić m usim y przedw ojenną biedę ch ło ­
pa, p rzypom nnieć  musim y, jak  dzieli} za­
pałkę na cz tery  części, i jak oszczędzał na 
najniezbędniejszych naw et przedm io tach  
codziennego użytku .

P rzypom nijm y im  rów nież skrajną nę­
dzę setek tysięcy bezrolnych, poniew ie­
rających się po obszarniczych m ajątkach 
i otrzym ujących groszow o w ynagrodzenia 
za swoją ciężką pracę.

K rwawa, 6. le tn ia  wojna przypraw iła  
nasz k ra j o  najcięższe, i najdotkliw sze 
straty . 1 długo jeszcze m usim y popraco­
wać, zanim  będzie u nas napraw dę dobrze, 
lepiej n iż  przed w ojną. Już jednak dziś 
m ożem y zaobserwować znaczną po p ra ­
wę, zwłaszcza na wsi polskiej.

N ie  ty lk o  zresztą  w starych, zagospo­
darow anych w siach Polski C en tra lnej m o­
żemy to  zobaczyć. R ów nież u nas na P o ­
m orzu Zachodnim  jesteśm y świadkami 
nieustannego podnoszenia się poziom u 
życia wsi, n ieustannego zbliżania się do 
praw dziw ego dobroby tu . Polski chłop, 
szczególnie zaś polski osadnik na Z iem iach 
O dzyskanych, mają przed  sobą najszersze 
m ożliw ości rozw oju i dobroby tu , za­
w dzięczać zaś je m ogą ty lko  rozum nem u 
i spraw iedliw em u k ierow nictw u naszego 
rządu dem okratycznego.

b) unarodow ien ie przem ysłu.

M ało jest dziś ludzi w Polsce niezdają- 
cych sobie spraw y 7. ogrom nego znaczenia 
unarodow ienia naszego przem ysłu. N ie  
każdy jednak rozum ie właściwą isto tę  
tego zagadnienia, jeże li zaś chcem y choc 
pobieżnie je om ów ić, m usim y w rozw a­
żaniach sw oich uw zględnić, że wiąże się 
ono  jaknajsciślej z najbardziej podstaw o­
wymi czynnikam i naszej narodow ej egzy­
stencji. U naradow ienie przem ysłu jest 
podobnie, jak reform a ro lna jednym  z 
„kam ien i w ęgielnych“ M anifestu Lipco­

wego, dającego Polsce now e podstaw y 
ustrojowe.

Poniew aż jednak, w iem y, że d ek re t o 
przeprow adzeniu  nacjonalizacji przem ysłu 
w ydany został przez Polski K o m ite t W y­
zw olenia N arodow ego, p ierw szy p raw dzi­
wy dem okratyczny  R ząd O drodzonej 
R zeczypospolitej, pow stać m ogłoby u nas 
przypuszczenie, że unarodow ienie prze­
mysłu było ty lko  w ynik iem  istniejących 
wówczas i sprzyjających tem u okolicz­
ności.

M niem anie ta k ie  byłoby błędne. U na­
rodow ienie przem ysłu jest n ie ty lk o  jedną 
z najistotniejszych cech ustro ju  p raw dzi­
w ie dem okratycznego, niezbędna jednak 
potrzeba jego przeprow adzen ia  leżała 
przede w szystkim  w konieczności stw o­
rzenia podstaw y dla zagw arantow ania na­
szego by tu  państw ow ego. Bez nacjonali­
zacji przem ysłu bow iem , Polska nie ty lko  
n.e mogłaby osiągnąć 'zupełnej n iezależ­
ności gospodarczej, lecz prędzej czy póź­
niej musiałaby się stać dom eną obcych 
wpływ ów  i wr ślad za tym , znów  utracić 
niepodległość.

Że m niem anie tak ie  nie jest ty lko  p rzy­
puszczeniem , ła tw o m ożem y stwierdzić, 
porów nując gospodarkę Polski p rzedw rze­
śniowej z jej stanem  po w yzw oleniu, a 
następnie z sytuacją obecnie panująca w 
naszym przem yśle.

M oże nie w;szyscy w iem y, że w Polsce 
przedw rześniow ej 50 % przem ysłu wogó- 
le, a ponad 80 % ciężkiego przem ysłu 
znajdow ało się w obcych rękach. M ówią 
nam o ty m  przedw ojenne roczn ik i staty ­
styczne. N atu ra lną  konsekw encją takiego 
stanu była zupełna zależność od obcego 
kap itału , k tó ry  posiadał decydujący wpływ 
na nasze życie gospodarcze. O bcy kapi­
ta lis ta  nie troszczył się o  nasze narodow e 
interesy. Celem jego było osiągnięcie 
jaknajw iększych zysków za wszelką cenę, 
naw et z pow ażną szkodą dla naszego k ra ­
ju. ja sno  z tego w ynika, że ciężka praca 
naszego robotn ika zam ieniała s.ę w fun ty  
i dolary, k tó re  w pływ ały do kieszeni ob­
cych kapitalistów . Z tego  w ynika na­
stępnie, że na tym  cierpiał naród , k tó ry  
system atycznie popadał w  coraz w iększą 
zależność od zagranicy. Dalszymi p rzy­
czynam i tej zależności, jak rów nież tego, 
że i pozostały nasz przem ysł był skarte- 
lizow any 1 znajdow ał się w ręku rodzi­
mych kapitalistów , ustaw icznie pogorsza- 
nie się sytuacji gospodaczej k raju , ciągłe 
zaburzenia, kryzysy i w  końcu  m iliono­
we bezrobocie. Faktem  jest, że bezrobo­
cie jest nieodłącznym  tow arzyszem  kap-- 
talistycznego system u. K apitaliści p ro ­
dukują w iele, ażeby uzyskać jaknajtańsze 
koszta p rodukcji i p roduku ją przede 
wszystkim  to , co im  się najbardzie j opła­
ca.

Ciąg dalszy nastąpi.
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N A  F R O N C IE  W A LK I O  ZD R O W IE

Z G 1 H Ę Ł O  D Z I E C K O
Redakcja nasza o trzym ała list 
następujący:

C z y  PCK. w P i l e  j e s t  i n s t y t u c j ą  
d o b r o c z y n n ą  c z y  d o c h o d o w ą

Jeden z lekarzy w Pile przeznaczył cięż­
ko chorem u dziecku kurację am erykań­
skim lekarstw em  penicyliną, k tó rą  o trz y ­
maliśmy w  da^ze od USA, a k tó rą  m ożna 
o trzym ać ty lk o  w  P unk tach  PCK.

M atka chorego dziecka udała się do 
PCK. w Pile po  p rzep .sane lekarstw o dnia 
16 stycznia 1947 r. a urzędująca tam  pani 
d o k tó r  K e m p a  zażądała za penicylinę 
1000 zł zapłaty.

Biedna m atka m usiała odejść bez lekar­
stw a i m usiała patrzeć na  m ęczarnie dziec­
ka walczącego ze śm iercią ty lk o  dlatego, 
że n ie  posiadała w ym .enionej kw oty, bo 
je s t żoną kolejarza pracującego ciężko na 
chleb.

N adm ieniam , że m ąż w ym ienionej jest 
członkiem  popierającym  PCK.

Proszę uprzejm ię panią d o k tó r  K e m p ę
o w yjaśnienie: „C zy  PCK. zm ienił swój
s ta tu i i z Insiytuc^i dobroczynnej stał się 
IffMytucją dochodow ą?“ .

P racow nik W arsztatów  Gł. I. kl. 
Z. Ś W I A C K I  

Popierający C złonek PCK.

W  konsekwencji dziecko ob. Swiackiego 
zrnario  dnia 22.I.1947 r.

N ie  była już po trzebna penicylina zb y t 
p ó in o  przydzielona jednak p rzez  PCK. w 
osobie jego pełnom ocnika ob. Kunikow ej.

Zain terpelow ana przez nas d r  Kempa 
ośw-adczyła:

„D ziecko o trzym ało  przed  tygodniem
100.000 jednostek  penicyliny. G dy w dn. 
16 b. m . m atka jego zgłosiła się ponow nie 
byłam tym  zdum iona, gdyż nic p rak ty k u ­
je  się u m aleńkiego dziecka tak  dużych 
dawek penicyliny.

Podejrzewałam  naw et, że chodzi tu  o  
zdobyc-e tego cennego środka na handel. 
Oświadczyłam m atce, że PCK. pobiera za 
penicylinę ofiarę w  w ysokości i,oco  zł., 
zw olnić zaś od niej m oże jedynie pełno- 
m ocniczka, do k tó re j te ż  skierow ałam  pe­
te n tk ę .“

O b. Lucja K unik, pełnom ocnik  pow. 
PCK. stw ierdza w tej spraw ie, że wydała 
na kurację dz.ecka io o .o c o  jedn. penicyli­
ny, a następnie drugą taką dozę w 
dn. 22.I.. 1947 r. w m iędzyczasie zaś n ik t 
do  niej w tej spraw ie n ie  zw racał się. Za­
znacza, że PCK. pobiera dobrow olne d a t­
ki za swe usługi, a szczególniej za w yda­
w ane specyf-ki ale na w ypadek gdy peten t 
jest w  ciężkim położeniu m aterialnym  — 
nie ty lko , że nie pobiera n ic , ale przeciw ­
nie w spiera go m aterialnie .

W g. opinii ob. Kunik d r  K em pa m oże 
zby t podejrzliw ie trak tu je  ubiegających się

o penicylinę, ty m  bardziej, że właściwie 
nie istnieje możliwość oszustwa, wobec 
drobiazgowej kon tro li zużycia specy fiku . 

v-

Tyle m ówią suche fakty.
Ale dziecko ob. Świackiego nie żyje...
Rozum iem y doskonale sm utek  i ból 

m łodych rodziców  i zdajem y sobie spra­
wę z tego  rozgoryczenia, k tó re  m usi na­
pełniać pierś ciężko pracującego, dzielnego 
kole jarza w-dzącego jak państw o społe­
czeństwo pozw ala um rzeć m aleństw u dla­
tego, że o jc iec  nie zarabia tyle, aby za- 
uhe ić  1000 zł za lekarstw o.

Pisaliśmy już n ie jednok ro tn ie  w walce o 
zdrow ie.

Obecnie trzeba nam  podjąć alarm  na 
now o — bo nie ty lko  ta  jedna stra ta  na 
ty m  froncie.

W  Pile pracuje 7.000 ludzi, a mieszka
16.000.

W  Pile niem a opieki lekarskiej!
A ci lekarze co zryw ają zdrow ie i siły 

aby nie pozostaw ić ludności całkowicie 
na pastw ę losu, będą musieli chcąc nie 
chcąc uciekać z Piły aby w ogóle żyć.

W  następnym  num erze zajm iem y się 
szczegółowo tą  sprawą!

T . K.

S . + . P
Nabożeństwo żałobne za duszę ś.p.

Romualda Andrzeja
Pawlaka
M agistra  Farm acji

odbędzie się w  kościele Św. Rodziny  
w Pile dn. 2 7 .1 .1947 r. o godz. 7 r. 
na które zaprasza

Grono Przyjaciół

LIGA A N TY A LK O H O LO W A

Zgłaszam swe p rzystąp ienie do walki z 
alkoholizm em , i w celu przedłużenia łań­
cucha wzywam ze swej s trony  1) ob. Ma- 
latyńskiego Stanisława, 2)) ob. Jasińskiego 
Stanisława o raz 3) ob. Lamęckiego Kle­
mensa i 4) ob. R om ana A leksandra.

S ekretarz ZZK  Koła 2.
Balik W łodzim ierz

*

G m inny Zw iązek Pszczelarzy w Pile za­
wiadamia, ż t  w sobotę dnia 1 lutego ’947 
r., o  godz. 16-ej w sali Szkoły Zawodow ej 
w Pile ul. T eatralna odbędzie się miesięcz­
ne zebranie członków  zw .ązku.

Sym patycy związku — mile w idziani.
Sekretarz.

D yrekcja Państw ow ego K oedukacyjnego 
G im nazjum  i Liceum  H andlow ego w Pile, 
p rzy  ul. Roli-Żym ierskiego 26-27, zawia­
dam ia, iż z  dniem  3 lu tego zostanie o tw ar­
ty  półroczny kurs przysposobienia handlo­
wego dla sfer handlowych . innych.

W ykłady odbywać się będą w pon ie­
działki, środy i czw artk i od godziny 15-ej.

E w entualne dalsze zapisy p rzy jm u je  se­
k re taria t codziennie (z w yjątkiem  niedziel 
i ¿w.ąt) od godziny 10-ej do 12,ej.

T e rm in  końcow y zapisów 1. lu ty  1947.

BRA K U JE N A M  N A STĘ PU JĄ C Y C H  
O G N IW  W  Ł A Ń C U C H A C H  O FIA R  4

a) N a odbudow ę G im nazjum :
Prac. Fabryki Papy p. zp. ul. O krzei 15. 
M arcinow ski F r., R oosevelta 5 6. 
Szprejda Józef, m istrz  rzeźn. ul. Lu­

dowa.
Spółka W iśniew ski-Pszczółkow ski, rzeźn. 
ul. W alki M łodych.

Psyk T eodor, O grodow a 24.
C iepluch, przeds. przew ozow e, O krzei 

109.
III-cia klasa G im nazjum .
Załoga R oszarni I.nu  i K onopii.
Polsko-A m eryk. Zakłady Bud. inż. Wł. 

Zclno.
F-ma Edw ard  Strzelecki.
F-m a Gruszewska.
F-ka Papy, ul. O sóbki*M orawskie*o 156. 
Kowalew ski Z. bud. miejski.
III kl. popołudniow a.
W stępna kl. semestralna. 
K usiak-D zlekońsk’ ul. O grodow a. 

W ielogórska Jadwiga, ul. Bydgoska 42. 
H anaj Władysław, ul. Bydgoska 29. 
G rochow ski, K.K.O.
ob. W ojciech S typko, I-szy S ek re tarz  PPR. 
D eka K onstanty , Społem.
Berczewski, S tolarnia, ul. Bieruta. 
Grzędfcicki, S tolarnia, ul. Ludowa.
D urak  Michał.
Chrzanow ski.
Boryszewicz, W arsz ta t Sam ochodow y, ul.

W alki M łodych.
Zw olenk.ew icz, W . Sam ochodowy, ul. 

O krzei.
Scholl W ładysław, W arsztat Stolarski, ul.

14 Lutego.
O strow ski E.

B atko Stefan.
Bohatkiew icz P iotr.
K otlicki Józef.

b) N i  odbudow ę spytała:
D r Jaw orski
D r. Ekk-C ierniakow ska.
c)*Na pom oc dla najbiedniejszej dziatw y 

szkolnej:
M asłoń Stanisław, rozlew nia piw a 
D obrow olski P iotr.
C hudobiński A., rzeźnik  z Poznańskiej. 
M agiera Jan , rzeźnik z  Chodzieskiej.
d) N a zabezpieczenie dom u St. Staszica: 
F-m a Ignasiak i Byczyński ul. 14-go lu­

tego
F-m a Ignasiak, ul. 3-go Maja.
A. Serówka, ul. Strzelecka 136.
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W A K Z I N I  O  Z D R O W I E
N aw iązując do artyku łu  „Spójrzm y 

praw dzie w  oczy“ zam ieszczonego w p o ­
przedn im  num erze pragniem y dorzucić 
rów nież stów kilka.

N aszym  zdaniem , jedną z  głów­
nych  przyczyn szerzen ia się nierządu na 
te ren ie  naszego m iasta i pow iatu  je s t  brak 
wszelkiej in icjatyw y w k ie runku  jego 
zwalczania ze strony  pow iatow ej służby 
zdrow ia, co znow u stoi w  ścisłym zw iązku 
z  w .elkim i brakam i oraz niedociągnię­
ciami w ogóle w  funkcjonow aniu  naszej 
pow iatow ej służby zdrow ia. Przede wszy­
stk im  praw ie od 5 miesięcy Piła n ie posia­
da stale urzędującego na m iejscu lekarza 
pow iatow ego. Pełniący obecnie jego o- 
bow iązk: dr. S itkiew icz, znany nam z re ­
sztą jako w zorow y d y rek to r Szpitala po­
w iatow ego w  Trzciance oraz jako cenio­
ny  i pow ażny ch iru rg  tegoż szpitala , jest 
ta k  przeciążony sw oją p racą  na pow yż­
szych stanow iskach, że jest dla n iego 
w prost f.zyczną niem ożliw ością podołać 
wszystkim  obow iązkom , w ypływ ającym  z 
dodatkow o zajm ow anego przez  n iego sta­
nowiska lekarza pow iatow ego. Poza ty m  
m iasto T rzcianka oddalone jest od  miasta 
P iły  o  20 km . T o  też  jego urzędow a­
nie na stanow isku lekarza pow iatow ego 
ogranicza się do 1—2 k ro tn y c h  w  tygo­
dniu  p rzy jazdów  do Piły, p rzy  ty m  w 
dniach i godzinach ściśle nieokreślonych, 
lecz w tedy, k iedy m u czas na to  pozw oli. 
T e n  stan rzeczy musi jednakże ulec jaknaj- 
szybszej.zm ianie. Ze w zględu na nawał naj­
rozm aitszych spraw z zakresu służby zdro ­
wia, w ym agających rychłego uregulow a­
nia w  now otw orzącym  się pow iecie p il­
skim, obecność stale urzędującego na m ie j­
scu lekarza pow iatow ego jest konieczną. 
D o najpilniejszych jego obow iązków  na­
leżałoby przede w szystkim  jaknajszybsze 
uruchom ien ie  szpitala w  Pile (tego praw ­
dziw ego z p raw dziw ym  ch iru rg iem ), u- 
tw orzenie poradn i dla m atk i i dziecka, po ­
radni p rzeciw gruźliczej oraz przychodni 
przeciw w enerycznej. T a  o sta tn ia  pow in­
na stanąć całkowicie na należytym  pozio ­
m ie: pow inna ona posiadać lekarza spe­
cjalistę (w enerologa), ujm ującego w  swoje 
ręce ca łokształt prac, zw iązanych ze zwal­
czaniem chorób  w enerycznych na terenie 
pow iatu  o raz pow inna być ta k  zaopatrzo­
na w leki, ażeby była w stanie p rzeprow a­
dzać na miejscu am bulato ry jne leczenie 
wszy:-dsich zarażonych. Poza tym  lekarz 
pow iatow y musiałby wziąć w swoją opie 
kę stan san itarny  m iast i wsi pow iatu, 
k tó ry  pod tym  względem pozostaw ia tak 
wiei^ do życzenia. W szędzie pełno  śmie 
ci, b rud  i niechlu jstw o. Żadnych kon­
tro li san itarnych  sklepów , p iekarn i, jatek, 
rzeźn i itd , n ie przeprow adza się. N iek tó ­
re zakłady fryzjerskie przedstaw iają obraz 
nędzy i rozpaczy. P ersonel ich pod w zglę­
dem zdrow otnym  nie je st rów nież kon­
tro low any . W reszcie lekarza pow iatow e­
go czeka rów nież praca przygotow aw cza

w zw iązku z  m ożliw ością w ybuchu na 
wiosnę epidem ii różnego rodzaju chorób 
zakaźnych. C hw ała Bogu, uniknęliśim y 
ich w  dw óch poprzednich  latach, nigdzie 
jed n ak  nie pow idziano, że w  przyszłości 
zawsze będzie tak  samo. Dla w alki w ięc z 
nim i zachodzi konieczność zapewnienia po­
w iatow i odpow iednio  wyszkolonego po­
mocniczego personelu sanitarnego, k tó re ­
go dotychczas pow iat nasz zupełnie nie 
posiada. Czas nakoniec pow ażnie pom y­
śleć chociażby o 1 sam ochodzie sanitar­
nym , b rak  k tó rego  wszyscy ta k  odczuw a­
my. O to  zadania, w ykonania jak najszyb­
ciej k tó rych  dom aga się społeczeństw o 
pow iatu pilskiego.

T o  też zw racam y się z gorącym  apelem 
do naszych w ładz miejskich i pow iato ­
wych -i w ojew ódzkich , ażeby spraw a o r ­
ganizacji służby zdrow ia w  naszym po­
wiecie (na w zór istniejącej już w  innych 
pow iatach) doczekała się w reszcie p o ­
m yślnego rozw iązania.

KOMUNIKATY
D nia 26 I. w s.'.li ZZK  W arsztatów  Gł. 

w Pile odbędzie się zabawa ludow a m ło­
dzieży szkolnej w  w ieku od 7— 14 urzą­
dzona staraniem  Koła W arsztatow ego ZZK, 
na k tó ry m  przygryw ać będzie o rk iestra  
zw iązkowa. W stęp  o raz bufet urządzony 
w granicach możliwości finansow ych jest 
bezpłatny.

D nia 31.I. W alne Z ebranie KKS P olo­
nia w  sali ZZK  W arsztatów  Gł. w Pile, 
na k tó re  zaprasza się AKS i RKS oraz 
m iłośników  sportów .

1.II. Zarząd Koła ZZK  N r  1 urządza 
Zabawy Karnaw ałow e w sali ZZK  N r  2 
oraz w  lokalu b. S trzeln icy  (M ałpi Gaj) na 
k tó re  zaprasza sic w szystkich obyw ateli 
m. Piły, czysty zysk przeznacza się na  bu ­
dowę własnej sali dla celów k u ltu ra lno -o ­
światow ych.

D nia 8.II. Zabawa ogólna w Sali ZZK 
W arsztatów  Gł. w  Pile, na k tó rą  zaprasza 
gości oraz  sym patyków  zarząd KKS P o ­
lonia.

D nia 15.ll. O gólna Zabawa w szystkich 
kolejarzy węzła pilskiego w sali ZZK W ar­
szta tów  Gł., na k tó rą  zaprasza się całe 
społeczeństw o m iasta P iły  pod hasłem : 
„jeszcze raz a dobrze.“

PO W STANIE CENTRALNEGO  
ARCH IW UM  FOTOGRAFIKI ZDIĘC

W arszawa. Z in icja tyw y W ydziału  T u ­
rystyki M in. Kom. odbyła sie pierwsza 
m iędzym inisterialna konferencja w spra­
wie pow ołania do życia C en tra lnego  A r­
chiw um  F otografik i. W  konferencji wzięli

udział delegaci 8-u m inisterstw , p rzy  czym 
ze stro n y  M in. K om unikacji oraz K ultu ry  
i Sztuki p rzedłożono szczegółowo opraco­
w ane p ro jek ty  now ego A rchiw um .

Przew idu ją one stw orzenie szeregu o- 
drębnych działów, w śród k tó rych  do naj­
głów niejszych należą: krajoznaw czy, e tno ­
graficzny, sztuki i życia w Polsce, miejsc 
m artyrologii, zniszczeń i odbudow y oraz 
sportow y.

A rchiw um  ma być zaopatrzone w pier­
wszej fazie w  25 000 oryginalnych zdjęć
o dużej wartości- artystycznej, p rzy  czym 
każde zdjęcie będz-e posiadać 10 kopii.

N a  konferencji u tw orzono  komisję dla 
przygotow ania s tro n y  praw nej i finanso­
w ej C en tralnego  A rchiw um  oraz postano­
w iono delegować przedstaw iciela M in. 
K ultu ry  i Sztuki do objazdu k ra ju , celem 
zebrania w stępnych inform acji i zorien­
tow ania się w m ożliw ościach w spółpracy w 
teren ie. \

Spraw a podporządkow ania A rchiw um  
w łaściwem u m inisterstw u zostanie ostate­
cznie zdecydow ana na drugim  posiedzeniu, 
k tó re  odbędzie się w  grudniu  b. r.

Inicjatyw a W ydz. T u rystyk i M in. Kom. 
spotkała się z nadzwyczaj życzliw ym  przy­
jęciem zarów no w kolach państw ow ych, 
jak i w śród w ybitnych fo tografów , zysku­
jąc całkow ite ich poparcie. C en tra lne  A r­
chiw um  Fotografik i pozw oli na uno rm o­
w anie i szeroką propagandę Polski w kra­
ju i zagranicą drogą artystycznych  i doku- 
m entarnych. zdlęć.

Majątek turystyczny
na Z iem iach O dzyskanych  

będzie pod specjalną opieką

W arszawa. N a podstaw ie dekretu  o ma­
jątkach opuszczonych i poniem ieckich z 8 
III. 1946 r., poniem iecki m ajątek  tu ry ­
styczny (schroniska, gospody, hotele, itp .) 
na Z iem iach O dzyskanych stanow i włas­
ność Skarbu Państw a, zw ierzchni zaś za­
rząd  należy do W ydziału T u rystyk i Min. 
Kom.

M in. K om unikacji zleciło PBP „O rb is“ 
bezpośredni zarząd nad w spom nianym  m a­
ją tk iem , w ytyczając zasady, w edług k tó ­
rych mają być zabezpieczone postu la ty , 
zw iązane z turystyką . W pierw szym  rzę­
dzie chbdzi o  uwzględnienie interesów  o r­
ganizacji turystycznych , k tó re  o trzym ają 
w form ie użytkow ania (dzerżaw y) najważ­
niejsze objekty.

N ależy nadm ienić, że na Z iem iach O d­
zyskanych znajduje się k ilkaset obiektów
o znaczeniu tu ry stycznym . O biek ty  te  
m ieszczą się głów nie w górach sudeckich, 
na pojezierzu  w arm ijsko-m azurskim  oraz 
na Pom orzu.

W kró tce  PBP „O rb is“ p rzystąpi do in ­
w entaryzacji i zagospodarow ania obiek­
tów  turystycznych , przy  czym  będzie rów ­
nież uwzględniać możliwości dzierżaw y ich 
p rzez  osoby pryw atne.
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O  G ł  O  S Z E N  I E.

W  uzupełnieniu ogłoszenia tutejszego 
Zarządu M iejskiego z dnia 16.1.1947 i\ N r.
O . A. 11-6-2-47 um ieszczonego w tygod­
niku info rm acy jnym  „Piła M ów i“ z  dnia 
19.1.1947 r. N r. 3 (21) w  sprawie podziału 
M iasta Piły na 6 dzielnic, Zarząd M iej­
ski w Pile dodatkow o podaje do publicz­
nej wiadomości, że P ło tka  (osiedle) włącza 
się do dzielnicy Il-giej, zaś Gładyszewo 
(majętność) do dzielnicy III-ej a osiedla 
Kosno, C zajk i, Łęgi 1 i Łęgi 1  do dzielnicy
IV-ej.

P rezyden t M iasta 
Fr. Toboła

O G Ł O S Z E N I E .  “

Zarząd M iejski — R ef. A prow . i H andlu 
podaje do wiadom ości, że  w punktach  
rozdzielczych m ożna nabyć:

na karty  grudniow e — jajka, na karty  
D ode. 36 — 2 szt. w  cenie 3 zł za sztukę, 

na k a rty  styczniow e — m ąka pszenna
80 proc., kat. I. ode. 9, 10, 15, 16—2 kg. 

kac. II- ode. 8, 9, 10 — 1,5 kg. 
kat. III. ode. 9, 10 — 1 kg. 
kat. I R . ode. 1 o, 1 1 — 1 kg. 
kat. D. ode. 34 — 2 kg. 

w  cenie 1,35 za 1 kg.
N a karty  styczniow e — kawa zbożowa, 

kat. I. ode. 19 — 0,5 kg w cenie 15 zł 
za kg.

W yszczególnione artyku ły  należy pobrać 
w term inie do dnia 2. lu tego  1947 r - 

P unk ty  rozdzielcze rozlicza się z w yda­
nych ilości do dnia 3. lutego 1947 r.

K to  w w yznaczonym  te rm in ie  nie od 
bierze w yszczególnione arty k u ły  — tra ­
ci praw o do ich nabycia.

v-

Podaje się do ogólnej w iadom ości, że na 
obszarze Ziem O dzyskanych, w pow iatach 
w łączonych do w ojew ództw a poznańskie­
go, istnieje obow ’ązek urzędow ego badania

■  k o m p l e t y  

| „P IŁ A  M Ó W I" I
I Z R O K U  1946
1  są do nabycia w adm in istracji jj 

P IŁ A , P IR A M O W IC Z A  22 j  

C E N A  100 Z ŁOTYCH |
• Zam iejscow ym

f§ w ysy łam y pocztą za pobraniem , g  
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co do włośni świń i dzików  poddaw anych 
ubojow i także w ceiu spożycia we włas­
nym  gospodarstw ie dom ow ym . (Dziennik 
Ustaw R. P. z dnia 22.V III.j946 r. N r. 37 
poz. 230).

W obec pow yższego p rzypom ina się 
w szystkim  m ieszkańcom  m iasta P i ł y ,  do- 
konyw ującym  uboju świń lub polujących 
na dziki o  obow iązku zgłaszania i dostar­
czania do R zeźni Miejskiej w  Pile całych 
sztuk  ubitych  zw ierząt (po usunięciu 
w nętrzności) celem  przeprow adzenia urzę­
dowego badania co do  włośni. N ie  s to ­
sujących' się do w. w. przepisów  będą po­
ciągani do odpow iedzialności karnej.

Badanie co do włośni p rzeprow adza się w 
¡Rzeźni M iejskiej w  dni pow szednie wy­
łącznie p rzez  lekarza wet. rzeźni codzien­
nie, od godz. 8. do 12.

S P R O S T O W A N I E

W ślad za naszym  kom unikatem  z dnia 
19 stycznia b. r. M iejski R e fe ra t A pro ­
wizacji i H andlu  podaje do wiadom ości, 
żc mięso w ieprzow e (rąbanka) będzie w y­
daw ane w te rm in ie  późniejszym , o czym 
konsum enci będa pow iadom ieni.

OD REDAKCJI
W e w torek  dnia 28 stycznia b. r. o  go­

dzinie 18-ej w  lokalu p rzy  ul. P iram ow i­
cza z i  (D rukarn ia Państw ow a) odbędzie 
się spraw ozdaw cze Zebranie K om itetu R e­
dakcyjnego naszego pisma.

U przejm ie prosim y o niezaw odne i 
punk tua lne przybycie w szystkich cz łon­
ków K om itetu  Redakcyjnego.

FAR3!ARNiA I PRALNIA 
CHEM ICZNA
Pod_Zarządein Państwowym

Kier. inż. W ł. Zelno

W PILE, ul. Wyczółkowskiego
(P lac  A rm ii C ze rw o n e j)

Przyjmuje wszelkie'- roboty w zakres 
zawodu wchodzące, 'zarówno od insty- 
tucyj państwowych i samorządowych 

jak i od osób prywatnych

W y k o n a n ie  fa c h o w e  C e n y  p rz y s tę p n e

Uwaga Sportowcy!
K O M U N I K A T

Program  W alnego Zebrania (rocznego) 
AKS w dniu 16.II.47 (niedziela) o  godzi­
nie i j - e j

1) Zagajenie,
2) odczytanie p ro tokó łu  z ostatniego ze­

brania W alnego AKS.,
3/ Spraw ozdanie ustępującego Zarządu:

a) adm inistracyjne,
b) Sportow e,

c) kasowe.
4) Spraw ozdanie K omisji R ew izyjnej i 

w n.osek o udzielenie absolutorium  ustę­
pującem u Zarządow i.

j)  Sprawa fuzji AKS. z „O M T U R “, w  
zw .ązku z tym  przepropadzenie koniecz­
nych zm ian sta tu tu .

6) W nioski Zarządu.
7) W olne wnioski.
8) Zakończenie.
Z arząd  AKS. donosi, że  wolne wnioski, 

mające być rozpatryw ane na obradach W al­
nego Zebrania, muszą w płynąć na piśm ie 
do Skretariatu  AKS. na tydzień  p*‘-ed 

te rm inem  Zebrania (czyli do 9.II.1947).

*

R  K. S. O rzeł— Piła — Podaje do wia­
dom ości wszystkim  członkom  K lubu, że w 
dniu 30.I. b- r. o  godzinie 16. odbędzie 
się R oczne W alne Zebranie w stołówce 
K rochm alni N r  i.

Staw iennictw o w szystkich członków  o- 
bow iązkowe.

Sym patycy mile w idziani.
Z a r z ą d

U W A G A  K U P  C  V !
K urs dokształcający dla kup iectw a roz­

pocznie się dnia 3 lutego 1947 r. Zapisy 
na kurs p rzy jm u je  jeszcze sek re ta ria t Z rze­
szenia K upców  Sam odzielnych Poznańska
18 do dnia 29 stycznia 1947 r.

Zarząd

* U N IE W A ŻN IA M  zgubione dukum en- 
ty : ka rta  R K U , W ągrow iec, legitym acja 
O M T U R , zaświadczenia pracy  D rukarnia 
.Państw., leg itym acja ZZ PPP na nazwisko 
C hm urzew ski Józef.

* D R U K A R N IA  PA Ń STW O W A  zaku­
pi szm aty w yprane, do czyszczeń.a ma­
szyn. Zgłaszać: P iram ow icza 22.

* OKU LA RY  pozostaw ione w biurze 
R ady N arodow ej właściciel m oże odebrać 
w redakcji „P iła  M ó w i“ , P iram ow icza 22.

* Ó N 1EW A Ż N 1AM dow ód tożsamości 
D. O. K. P. G dańsk, o raz  kartę  odzieżową 
na nazwisko R utkow ski Edm und.

Tłoczono w Drukarni Państwowej w PileK 15H7 3


